w m 


|. „Moze UMK AB U AS FV © 


„Z, Petersburga. 14 (26) Września. 
Przez rozkaz CESARSKI, do zarządu; wojennego, 
z dnia 7go Września, członek rady Państwa,(i sena- 
tor, jenerał-adjutant, jenerał-piechoty Hibżkow lszy, 


został uwolniony od służby na własną prośbę,. z po=: 


woda słabości i ran. j 


a WIADOMOŚCI. Z KRYMU. í 

Jenerał - adjutant książę :Gorczaków: przedstawił 
dziennik perjodyczny „o, biegu oblężenia Sebastopola, 
od dnia 13 (25) dy 27 Sierpnia (8, Września) i o dzia- 
łaniach wojennych jakie zaszły w okolicy. tego mia- 
Sta od 27 Sierpnia (8 Września) do 2 (14) Września 
opisanie zas wypadków w:d, 27 Sierpnia (8 Wrze- 
śnia) nadęśle wkrótce oddzielnie, 

Przeciąg czasu od 13 (25) do 19 (31) Sierpnia bom; 


bardowanie Sebastopola, trwało z wielką siłą; od:19 


27 (od 31 Sierpnia do 8 Września) można,je nazwać 
niesłychanem, tak z powodu okropności ognia jak i 
ilości pocisków. Nieprzyjaciel w, dzień szczegółwićj 
konęćutrował swe strząły, przeciw bastjonom: Imu, 
2mu, 5mn i Korniłowskiemu, reducie Szwartza, oraz 
baterjom Biełkina i Nr. LOly; w nocy ogień elewacyj- 


ny wzmagał się, przyczem oblegający rzucał wiele kulą 


a szczególnićj bomb napełnionych palnym materjałem 
na nasze werki, miasto, przystań ;i;na stronę Półno- 


cna; od dnia 26 Sierpnia (T Września), do tych poci- 


sków dodanę jeszcze zostały beczki explodujące. 

. Roboty, minowe prowadzonoz obu stran nader czyn- 
nie; a bardzo gęsty ogień Sztucerowy. nie, ustawał 
w dzień i w nocy. i 

„Szczegóły biegu oblężenia były następujące: 

13, (25) Sierpnia. Ow pół do dziewiątćj. po połu- 
dniu, oblegający wysadził dwie miny, na prawo ipa 
lewo: kapitelu 4g0 Dastjonu. Z powodu oddalenia, mi- 
ny te nie zrządziły szkody naszym galerjom.. Artyle- 
rja forteczna strzelała ciągle do „przednich przekopów 


.nieprzyjacielskich. aby nie dozwolić oblegającemu por |- 


suwać.się naprzód, ale przeciwnik, koncentrując stra- 
szliwy ogień przęciw naszym warowniom i rozbijając 
ich ambrazury, zdołał cokolwiek, zwolnić nasz ogień 
i posunąć się o dwa sążnie naprzód. z swych przyko- 
pów naprzeciw basijonu Korniłowskiego. Opóez tego 
przeciął pa.dziesięcio - działowćj baterji,, pouiżćj byr 
łej Lunety. Kamczackićj, cztery, ambrazury, dla ostrzę- 
liwania lewego frontu wspomnionego bastjonu., Sapa 
kryta przed, 2m bastjonem została przedłużona. i 

14 (20) Sierpnia. O godzinie, dziewiątéj:po poču 
dniu nieprzyjaciel wysadził silną studnię minową przed 


4m basijonem; — w naszych. galerjach uszkodzeń nie: 


było... j p B3 
Oblegający prowadził dalćj swe: roboty na przyląd- 


u, Chersonezkim, wyprowadził. na Górze. Zielonćj,: 


Przykop do Bałki Laboratoryjnćj, i wieńczył swą sa- 


Pe przed bastjo! em Nr, 2gi. Ogień naszćj artylerji sil- 


uie przeszkadzał: tym. robotom. 


15 (27) Sierpnia, wysadziliśmy nader pomyślnie trzy 


miny; pierwszą (0 czwartćj. po południu) przerwane 
zostąły roboty, minera nieprzyjacielskiego; drugą (0 
piątćj po południu) ręzwalono uwieńczenie krańca naj- 
liższćj kotliny; trzecią (o dziesiątćj wieczorem) zno- 
wu wstrzymano roboty oblegającego. ;Działanie osta- 
tnigj miny było szczególnićj silne. dócz SES 
Dla zyskania szybkićj,,stałćj, i nierprzerwanćj prze- 


Prawy przez zatokę; Sebastopolską, :na wniosek; ná- . 


czejnika inżynierów armji, jenerał-lejtnanta Buchme- 
Jera, jęnerał-odjntant książę Gorczaków, rozkazał zbu- 


owaę z bali, most pływający ; pomiędzy. baterjami Ni-. 


kołajewską i; Michajłowską, „długi czterysta. trzydzie- 
ści_Sążni, a szeroki, pomiędzy ;poręcząmi, „na. półtrze- 
cia Sążnią. , , bovsżsa fdoidizysea A B WE N IS a 

` Robota ta, wykonywana pod strzałami. nieprzyja- 
cięlskiemi, skończoną została. W ciągu dni lótu, a 
a w dzień Wńjebowzięcja N. Panny most. zógfał po- 
święcony i otwarty dia komunikacji. i + 
16 (28) Sierpnia, O świcie prze 4m bastjonejń, 


oblepającego. 


unął się fiajirzód, ale nie zdołał nawet naprawić 


| szańcach były znaczne. 


wysadziliśmy Ming, od której, razem z Ziemią Wyrzuca 

ni zostali dwaj niińieryśnićpizyjacielstt1 potóm, w ciąg 

dnia całego, nie by LEEN ETA podziemme róboty * 

OO BE niewielki! przykoj, odległy:o 45 sążni odozasicki na> 
W ciągu 151 16 (27728) Sierpiią, ” przeciwnik, i ) 

z papa siluego ognia ndszych baterji, nie tylko nie | 

po 


uszkodzeń, porobionych przez wystrzały artylerji fór- 
tecznćj. w jego przednich przykopach i podkopach. , 


W nocy z 16. (28) na; 17; (29) Sierpnia (0 pierwszej 


po północy), celnym wystrzałem z twierdzy wysadzo- 
na została, w poblizu byłćj Lunety Kamczackićj, pro- 
chownia z zapasem prochu i bomb pabitych.  Wstrzą- 


Śnienie od wybuchu tak było;silne, iż szyby .na bate- 


rji Pawłowskićj a. nawet Nikołajewskićj zostały wy- 
bite., Wyrzucone w powietrze odłamki drzewa padały 
w pobliżu naszego. łańcucha, rozstawionego przed 3m 
bastjonem. W, ciągu pięciu, minut po wybuchu, jesz- 
cze pękały bomby. „Uszkodzenia w robotach nieprzy- 


„jacięlskich muszą być znaczne.. (1) 


| 47. (29). Sierpnia. Olegający zaczął wzmacniać 


swój ogień, koncentrując takowy przeciw 2mu bastjo- 


nowi, a oprócz tego, 0.gódzinie 1Oćj i I2ćj rano, nie- 
przyjaciel wydził. dwie miny przed redutą Szwarlza, 
które uam nie zrządziły szkody. 

| Roboty nieprzyjacielskie -przeciw bastjonowi Kor- 
niłowa posuwają się. bardzo wolno: przekop przed ba- 
sljonem, 2m zostawał nienaprawiony, lecz. tylko z ty- 


„łu takowego. z podkopów więcćj oddalonych, przeci- 
„wnik wypro» adził galerję, krytej sapy, długą na pięć 


sążni. i 
| Na warowniach przedmieścia Korabelnoj czynnie 
naprawiano uszkodzenia, zrządzone przez, ogień nie- 


„przyjacielski w naszych przedpiersieniach.. , 


18 (30) Sierpnia. Kanonada do 2go bastjonu. była 


„równie żywą jak dnia poprzeduiego. O godzinie śzó- 


stćj wieczórem wysadziliśmy dwa horny przed 4m ba- 
stjonem; około godziny siódméj wieczorem, nieprzy- 
jacięl wysadził również dwie miny „przed redutą 
Szwartza. ,, s” * gó 
| Tegoż. dnia oblegający prowadził dalćj swe roboty 
na Chersonezie, zdołał połączyć parallelą sapę przed 


Kurhanem Małakówa i podłużył na dwanaście sążni 


podkop naprzeciw 2go bastjonńu. 
19 (31) Sierpnia. W ciągu 


terję Nr. LOty; ogień przeciw 2mu bastjonowi trwał 
całą dobę, i przeszkadzał robótom około jego na- 
prawy. Rz 

O pierwszćj.po północy, na blindażowanćj baterji 
nieprzyjacielskićj , poniżćj byłćj reduty Selengińskićj, 
przez pomyślne. puszezenie, bómby,spowodowaliśmy 
wysadzenie w powielrze dość. dużćj prochowni, w któ- 


„rój, jak można domyśliwać się, przechowano także i 
„bomby. dia j 


O w pół do dziewiątćj rano, oblęgający wysadził, 
bez szkody dla nas, dwa horny naprzeciw galerji na- 
szych przed redutą Szwartza. . Z naszćj strony, z po- 


mienionych galerji dano mu pomyślny kamoflet. 


| Owpół do szóstćj po południu. a baterji moździe- 
rzowćj nieprzyjacielskićj, przed 2m bastjonem, mastą- 


pił nowy. dość silny wybuch, w skutku którego na. 
„bastjoń pómieńióńy wyrzucone zostały dość spore ka- 


wały drzewa i deski. 

| Roboty przeciwnika były następujące: Na górze Zie- 
lonćj połączył ón*przekopem swe paralelle drugą i 
trzecią; przedłażał naprzód sapę, na łewo od Karha- 


„na Małakowa, postawił jeszcze cztery pięciopudówe 
„moździerze dla ostrżeliwania bastjona Korniłowa i po-* 
istapi? naprzód krytą sapą o' pięć sążni naprzeciw Zgo 


bastjónu. 
| 20 Sterpnid (1 Wrześnid). Przez'ciłą dobę oble- 
gający kierowałi bardzo silny ogień rdzenny'i elewa- 


jeyjny głównie na 2gi bastjon; uszkodzenia w naszych 


| O wpół do:Tej zrańa z galerji przed redutą Szwar- 


f 
i 


‘tza podłożyliśmy 2 powodżeniem kamuflet; nieprzyja-'| 
1.ciel "ześśwćj strony wysadził w powietrze horn, po- 
„dłożonę przed czołem pómienionych galerji, explozja: 
"ta, równie jak 1/poprzednńe, nie żrządziła nam żadoćj 


EKOAY Ig OFERTY E gl FUN 
| 0 Ż6j'zpoładnia, znaszych galerji minówych przed 


'4m bastjofiem, w kierunki zbliżającego się minera 
 nieprzyjacielskiego, wykonaną zostałą explozja, po 


której roboty mieptzyjaciela ustały.” = 
| Ollegający* poprowadzili 'równoległe"do wzgórza 
széji przed bastjoneń Korniłowa, i pomimo sihiy’nasz 


p 1 


o dwustu żab.tych i raniańych. * l 


r, A id. gi tyzaół Gol y dn 4 ysis 
j (0) e gdhug zeznań jeńców, nieprzyjaciel stracił w skutku téj 


g3 
y y 
d&plozji 


zj dnia nieprzyjaciel 0- 
'strzeliwał silnie Kurhan, Małakowa, Żgi bastjon i ba-, 


' | Uszkodzenia naszych fortyfikacji -by ły; bardzo, znać k, 
(czne, a, nieustaany „ogień 'pieprzyjacielski, przeszka- 


Jutro Ś. Brunona Wyznawcy. | PPOR LOW 
Wschód słoń. o god. 6 min. 10, — Zachód o.g. 5.m. 26. 


ogień, posunęli się cokolwiek naprzód za pomocą kry- 
tćj sapy przed: bastjonem 2m uskutęcznionćj. 
| 21 Sierpnia (2, Września). O 5,ćj,z rana i o-lyćj 
z wieczora nieprzyjaciel wykonał przed 4m bastjonem 
cztery. explozje, które spowodowały „nieznacznie u- 
szkodzenia w ;naszych galerjach, Te 

W ciągu dnia, nieprzyjaciel wykonywał . roboty, w 
kotlinach przed redutą Szwartza i za zatoką kwaran- 


tanny; podkopy do bastjonów Korniłowskiego i 2g0., 


prowadzone, nietylko naprzód się nie posunęły, lecz 
owszem, przeciwnicy zdołali zaledwie ponaprawiać u- 
szkodzenia.w ich sapach zrządzone, a to z.pawodu cel- 
nego ognia artylerji fortecznćj. _, . ., + 

23go Sierpnia (3 Wrzesnia). O 11Ej z rana; baz, 
terja nieprzyjacielska za cmentarzem wzniesiona, poz 
częła dawać ognia do. fortyfikacji N. 10. Dla zmusze- 
nia nieprzyjaciela do umilknienia dano takżo z naszych 
werków ognia, poczem wszczęła, się kanonada, . która 
trwała godzinę blisko. 

O 5ćj po południu, oblegający uskutecznili na lewo 
od kapitelu 40 bastjonu dwie nieszkodliwe dla nas ex- 
plozje. 

Przed llą z wieczora, nieprzyjaciel usiłował ode- 
przóć nasz łańcuch przed wzgórzem Małakowa stoją- ` 
cy i żająć wilcze doły, lecz sam odparty został od , 
swych .przekopów. | 

Przed 3ą w nocy, wystrzał z baterji Butakówa wy- 
sadził w powietrze nieprzyjacielski skład prochu znaj- 
dujący się w baterji © 4ch działach naprzeciw 8goba- 
stjonu. z O i Pi 

Roboty nieprzyjaciela zależały na wzmocnieniu 
brustwerów przykopów przodowych przed. bastjonem 
Korniłowskim i na przedłużenia lewego skrzydła pół- 
paralelli naprzeciw 2go bastjonu wznoszącćj,Się.. .. 

23go Sierpnia (4 Września). Wojna podziemna 
przed redutą Schwartza i bastjonem 4m prowadzoną 


'była dalćj z nadzwyczajną czynnością; wykonaliśmy 4 


explozje, na które nieprzyjaciel odpowiedział trzema. 


‘Oprócz tego nieprzyjaciel wyrzynał ambrazary w ba- 
terjach naprzeciw lewego skrzydła naszćj linji obron- 


nćj, i przedłużył na.5 sąż. sapę ciągnącą się na lewo 
od wzgórza Małakowa. 

24g0 Sierpnia (5 Września). O 6ćj'z rana, nie- 
przyjaciel skierował na oddziały, Ly i. 2gi naszćj linji; 
obronnćj bardzo silną kanonadę i bombardowanie, — 
baferje przeciwnika strzelały salwami. / Warki fórtc- 


"czne prawego skrzydła naszćj linji obronnćj, a odpo- „, 


wiadały równie silnym ogniem. Kanonada osłabła co+ 
kolwiek przed Zgą z południa, a ku wieczorowi usta- 
ła. Podług spostrzeżeń z telegrafu robionych nieprzy- 
ciel cisnął w ciągu doby około 10,000:kul armatnich 
i około 16,000 bomb i granatów. l 
- Skutkiem tego nadzwyczajnego ognia były znaczne 
usżkodzenia naszych fortyfikacji, głównie zaś „reduty 
Schwartza, 5go bastjonu i baterji Biełkina. 
W ciągu nocy, pomimo nieustanne strzały nieprzy- 
jaciela, załoga Sebastopolska naprawiała wedle mo- 


rżności iszkodzenia pomienione, w miejseć dziął ilā J] 


wet zdemontowanych, poustawiano po części nowe. ` 
Roboty nieprzyjaciela.naprzód się nie posanęły, al- 
bowiem zmuszony zostił naprawiać rozbite brustwe- 
ry swych batęrjie oo: d ją 0 pzpszoj 
| 25go-Sierpaia (6 Września). O świcie nieprzyja- 
ciel rozpoczął znowu jak, najsiluiejszą kanonadę sal- 
wami. kierowanemi na; szańce Sebastopolskićj linji o- 
bronnćj,i.baterji nadmorskich, , Ku wieczorowi.ogięń 


'rdzenny. ustał, lecz Silne bombardowanie „trwało: 0- ; 


prócz, tego oblegający strzelali w nocy, kartaczami, do : 
robotaików, w celu,przeszkodzenia im w. naprawianiu, 


uszkodzeń. „Nieprzyjaciel. ciskał,; do miąsta, zatoki? Ő 
części półuocnćj; bomby, „kule armatnie i race napet, 


nione mafecją palną, 


dzał je naprawiać. e < a S593197 yy i 
| 26go Sierpnia (7 Wrzesnia). Kanonada i bom: “ 
bardowanie Wwznowiły. się z równą. „jak dui poprze* 
dnieh siłą: , Ogień, który nacałćj, linji, nie ustawał, 
dawany: był.sal wami. i od czasu do czasu wzmagał, się | 
to przeciw prawemu, to przeciw lewemu skrzydłuna- 


i szej linji. obronaćj: Qprócz zwykłych pocisków, me- 


przyjaciel. rzucał zirana, 26 Sierpnia (T Września).ną 
wzgórze Małakowa beczki materją palną napełnione. 
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Wydarzenia d. 27 Sierpnia (8 Września) jak to 
wyżćj powiedziano, “przedstawione zostaną przez 
Jenerał. Aujutanta Księcia Gorczakowa w osobnym 
opisie. F | R . 


-28.Siezpuia (9 Wrzešnia),nieprzyjaciel-nie-prze- 
stawał strzelać do zatoki i baterji nadbrzeżnych części 
półpocnćj; flota jego rozniecała parę; niektóre okręty” 
zbliżały Się cokólwiek do brzegu, a'ż'żatoki Kamysze- 
wej wyprowadzono do portu 5 łodzi kanonjerskich. 
Na lewem naszem skrzydle część jazdy nieprzyjaciel- 
skićj w'dofinie Bajdarskićj stójącćj odeszła “kü wsi 
Warnutka, pózostawiwszy wolńem wejście dó dóliny. 

30g0 Sierpnia (11 Września), o 10ćj z rana, ja- 
zda tieprzyjacielska wynosząca około: 10u' szwadroć 
nów, posunęła się ka wsi Szóla, gdzie jeźdźcy pozsia- 
dawszy zkoni i zająwszy ogrody, zaczeli strzeliwać 
się z naszęmi czatami przedniemi. Ku wieczorowi nię- 
przyjaciel cofnął się ku r. Czarnćj, a przednie nasze 
czaty zajęły dawne swe stanowiska, 

Tegoż dnia nieprzyjaciel począł dawać że swych ba- 
terji, wzniesionych nad zatoką, silnego Ognia od tiá- 
szych parostatków. Żeby nie dać mu możności wysa- 
dzenia ich w powietrze, . pozdejmowano, na skutek 
rozkazu Głównodowodzącego, działa. z parostatków: 
» Włodzimierz, »Krym«, Chersonęz«, Bessarabia«, 
»Gromonosiec«, Elborus«, »Dunajć, »Turek« i »Gro- 
ný“; ą same parostatki zatopiono. 

31 Sierpnia (12 Września) í 1 (13) Wrzesnia, 
nieprzyjaciel. mało strzelał: 1 (13) Września usiłował 
on dawać ognia z moździerzy, ustawionych przezeń 

koło przystani Grafskićj.— Tegoż dnia czaty przednie 
naszego lewego skrzydła spostrzegły, że koło stani- 
cy, ma drodze z Usenbaszik do Urkusta, pojawiły się 
w dolinie Bajdarskićj dwa obozy, w których stanęło 
około 6u szwadronów jazdy i 5u bataljonów piechoty 
z artylerją, (inw. Ruski). 


SA i ; 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie Namiestnika Króle- 
stwa Polskiego, Najmiłościwićj mianować raczył rzeczywistych 
radców stanu: szambelana /Płatonowa i Chwaliboga, członków 
Warszawskich. departamenlów rządzacegą senatu, oraz radcę 
stanu Dakucińskiego radcę Najwyższój izby obrachunkowój, — 
członkami komisji umorzenia długu krajowego, z pozostawie- 
niem ich przy tęraźniejszych obowiązkach. AE 
—.Przez Dyplom CESARSKI, z dnia.8 Września, jenerałowi- 
adjatantowi., Moskiewskiemu wojennemu ięnerał-gubernatorowi 
hr. Zakrewskiemu, Najłaskawićj nadane zostały brylantowe ó- 
zdoby orderu św. Andrzeja Apostoła. 
— Przez rozkaz dzienny: CESARSKI, w wydziale wojsko 
wym, z dnia,.8 Września, zostający do szczególnych poruczeń 
przy główno-dowodzącym armją czynną, pułkownik półku ka 
walergardów JEJ CESARSKIEJ MOŚCI, hr. Opperinęn 2gi, pos 
stąpił na jenerała-majora, z zaliczeniem do jazdy. | ; 
Magistrat miasma Warszawy W wykonaniu fez 
skryptu, komisji rząd. spraw wewn, i duch. z dnia 1% (24) wrze= 
śnia r, b., oraz na zasadzie decyzji objawiónćj przeż wypis z pro- 
tokułu posiedzenia rady adminjstracyjućj z dnia 26 Sierpnia; (7, 
Września) r, b., podaje do powszechąćj wiadomości, że NAJJA- 
SNIEJSZY PAN, w dniu 12 Sierpnia r. b., ajwyżćj rozkazać 
raczył: zabronić wywozu 'prostego* sukna tak $zarego jak'i in- 
nychokalorów na eałćj suchćj europejskićj granicy Cesarstwa i 
Królestwa Polskiego, od chwili otrzymania tego rozkazu przez 
komory, aż.do dalszego rozkazu i że minister skarbu celem speł- 
nienia tego Najwyższego rozkazu wydał już stósowne rożpo- 
rządzeuia:= Watsząwa dnia 14 (26) Wrześnią 1855 r. — Prezy- 
dent, rzecz. radca stanu, Andrault. — Za naczelnika 'kance- 
larj, Szymanowski. `“ ; | 
— Do czynności odbyć się mających przy zwijaniu i wlicza- 
niu do koła wygranych 36j klassy 86ćj loterji/klassycznćj, wy- ; 
znaczeni zostali jako obywałele tutejszego miasta czynny udział 
w działaniu biorący WW, Michał Pfanbauser i Henryk Kremky. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AoiNyzGOstycadJ sb i 
Londyn 27 Września. Konsóle.od dwóch dni 'spa- 
dły zoowu jeszcze o */, pCt. Dyrektorowie Banka któ- 
rych postanowienie, pozostawienia stopy dyskon- 
ta bez zmiany, okazało się nierozważnem, nie czekali 
zwykłego tygodniowego zgromadzenia się i wczoraj” 
zaraz ogłosili, że dyskonto na wexle kupieckie zosta 
nie podniesione do 5-pCt, Targ pieniężny nie jest! 
w stanie przypadające raty pożyczek któremi jest ob- 
ciążony zebrać na czas, Ostatnie nadzieje pókładają 
w Anstralji 1 zniesieniu aktu bankowego wprowadze- - 
nego przez sir Roberta Peel, ale-oba te środki są kro= ' 
plą w morzu. jin A (Neue Pr. Ztg). 
Londyn 29 Września. Jej Król. Mość, książe Al- 
bert i książe Fryderyk Wilhelm pruski, zrobili przed- 
wczoraj wycieczkę z zamku Balmoral na szczyt Loch- 
agar. i 
f ps Komitet towarzystwa reformy gorliwie zajmuje 
się uorganizowaniem swoich sekcji 1 biur, aby zaraz 
za zebraniem się na nowo parlamentu, roboty swoje 
energicznie na nowo rozpocząć. (Neue Pr. Ztg). 
— Times ż 21 września obejmuje następujący ar- : 
tykuł własnego korrespondenta, pod'tytułem: Wnę- 
trze Sebastopola: > f 


„dla chwały swćj dobrze byliby zrobili, gdyby to być 


'0 zupełnem powodzeniu Francuzów; a pewni paszćj 
'własaćj klęski — ani się; śniło że. Sebastopol. jest już 
masz, Wszystko gotowe było do.ponowienia szturmu 
„na Redan, ale Rossjanie, którzy do. ostatnićj: chwili . 
utrzymywali żwawy. ogień z dołów strzelniczych i 
'ambrazur, ii czynili to samo na całćj długości: swych, 
|ińji, dla zaślepienia nas ii zajęcia naszćj uwagi —. 
| opuściligo, jak mniemamy, koło godziny, 126j— | 
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Środa 12 Września. 
Miło już pozbyć się przestarzałego nagłówka 


Oblężenie Sebastopola« — który przez ubiegłe jez 


denaście miesięcy - mógł się wysteryotypować, ale 
nie wiedzićć co położyć ma to miejsce, gdyż nieprzy- 
jacieł opuściwszy część południową. zdaje” się -przy= 
spospbionym do obrony strony północnćj, do wznie- 
Sienia tam drugiego pomuika inżyńjerskićj sztuki i 
pozostawienia tam pamiątki tego postanowienia. 
Wszyscy co zwidzają ruiny Sebastopola, dwie rze- 
czy podziwiają — w osłupienie wprawia ich siła ro- 


bót fortyfikacyjnych i że wzięte być mogły, i trudno 


im było wyjść z zadziwienia, że ludzie bronili ich 
tak długo, Śród takich rain do koła. Uczucia te na 
pozór sprzęcznemi się wydają, ale spojrzenie na miej- 
scu objaśnia tę sprzeczność pozórną. Jasnelm jest naj- 


przód, że ogień naszćj artylerji dósięgał w każdy za- 


kątek i każdy węgieł miasta, i że zupełnie stało się 


dla Rossjan niepódobnem trzymać jakibądź oddział | 
wojska do óbrony dłągićj ich lińji parapetów i Bate- ` 


nji: bo narażali się na mardéreze Straty takie, że ry- 
chłoby armja zniszczała. Ogromne ich bombotrwałe 


przysłony, jakkolwiek rozległe i liczne, nie mogły 


być jednakże dostatecznej mocy do wytrzymania 9- 


gólnie wymierzónego ataku, „na całą rozległość lińji, 
z szybkością i bez poprzedniego ostrzeżenia. Z dri- 
gićj strony, same dzieła i werki nadzwyczaj są mo-- 


cne. Nieraz inżeńjerowie nasi słabo się odz; wali »że 


są źle. nakreślone« i tym podobne mówili rzeczy, „ale 


widocznćm to bardzo, że Rossjanie potrafili wytrzy- 
mać najokropniejsze bombardowanie, jakiego. do tej. 
pory nigdy nie praktykowano, i jedenasto-miesięczne - 
oblężenie, że byli w stanie odeprzeć jeden szturm o- 
gólny, i że następny szturm do niego w czterech pun- 
ktach przypnszczony, „powiódł, się tylko w jednym, 
który szczęściem stanowił właśnie klucz ich pozycji; 


| z tego wniosek, że inżeńjerowie ich są wytrawionćj 


biegłości ludzie, i zaopatrują go sztuczną siłą, która 
stawia ich na równi z najlepszemi wysiłkami nasze- 
mi. Szęzęgóły szturmu Francuzów pewno ogłoszone 
zostaną pierwćj nim ten list was dojdzie. Dość jest 
powiedzićć, że ze trzech czy czterech punktów ataku, 
do Małego Redanu, Małakowa z prawćj strony, dò. 


bastjonu centralnego i do wklęsłego kąta Masztówe- 
a była to for- 


go z lewćj, jeden tylko został zdobyty, 
tyfikacja zamknięta. Wielki Redan, Wiar Redan i li- 
ńja obrony na lewo, nie zostały, wzięte, chociaż 
szturm poprowadzono energicznie, a walkę toczono 
uporczywie i krwawo ze stron. obu, tak sztarmującćj 
jak broniącćj. Czyśmy potrzebowali szturmować do 
Wielkiego lub Małego Redanu, a nawet wcale doty- 
kać lewćj lińji, to odrębna kwestja, przez wielu roz- 
trząsana, którćj ja. przecież ani dotykać ani decydo- 
wać nie będę. To pewna że nieprzyjaciel znał sła-. 
bość swoją i zanadto dobrym był strategikiem, aby 
bronić pozycji, od którćj klucz w naszćm już był rę- 
ku. Sebastopol w płomieniach, flota jego zatopiona, . 
oto historja dnia następnego, a dla objaśnienia jćj, 
10,000 francuskich i angielskich żołnierzy. Anglicy 


mogło, łącząc się do szturmu na Małakow, którego 
wieżę w gruzy zwalili, i żeby się wstrzymali od sztur- 
mowania Redanu, który dawał pole do rospacznej, 
a jak skutek okazał, i pomyślnćj obrony, dopóki for- 
tyfikacje koło Małakowa nie zostały wzięte. 

Nad wszelki wyraz wielkie było „po całym obozie 
zdziwienie, gdy w niedzielę (9go) rozeszła się wiądo.- 
mość, że się Sebastopol „pali i nieprzyjaciel cofa, 


Straszliwe wybuchy, które, „całym „gruntem wstrzą- |: 


sały, jakby jakie trzęsienie, ziemi, : wnet pobudziły 
zpużonych naszych żołnierzy. Kiedym wstał przed, 
świtem i wyszedł na. wzgórek. Cathearta, mnóstwo 
oficerów stało już na. tem ulubionem miejscu zebra- 
nia; a tym którzy się spać pokładli, wątpiąc jeszcze 


a gdy milczenie ściągnęła. uwagę naszych żołnierzy, 
kilku ochotników podsunęło się i zajrzało przez am- 
brazurę, i zobaczyli że miejsce to: całkiem opuszczer 
ne, „prócz zabitych i konających. Niezadługo potóm,, 
krążyć poczęły po ulicach i. przyległościach miasta; 
błąkające się światła — punkt po „punkcie błyskał; 
jasnością, płomienie wydobywały się z okien ido- 
mów — szeregi budowli zajmowały się i płonęły, 
i nim dzień zaświtał, miasto Sebastopol — ów py-, 
sżny i okazały władca Euxynu, na który tak często | 
pożądliwem spoglądaliśmy okiem — gorzał od mo-, 


rza po przystań Korabelną. Fort Alexandrowski wy- z 
sadzony został w poyjdtrze,| głaszającym #osko- ki 
tem; który zatrząsł ziemią pod naggemimogąmi, je- ki 
szczę przed póługcą. Ows bdzie ‘storica człery 0- d 
gram ue w ybnchy: na lewo szybko po sóbie nastąpiły, p 
1-oznajimity nam zniszczenie Fortu Kwarantarny 1- M 
magazsnów. baterji Centralnego bąstjoną „i Fortu Ma- y 
sztowego. (Za chwiłę-potem, lewa strona samego Re- d 
danu była widownią bardzo ciężkiej explozji, która * je 
zabić masiała dużo ranionych stron obu. Na szczę- tr 
ście, żołnierze którzy tam byli weszli, wcześuje w no- p 
cy zostali cofuięci. Baterje Masztowa i Ogrodowa wy- p 
gadzotie żostały, jedna po drugićj. o trzy kwadransę - Bi 
na 5tą. O wpół do Gćj nastąpiły dwie najogromnicj- M 
sze i wajstraszliwsze'explozje na lewo, z których ka= u 
žda”zatrzęsřa ziemią — zapewne z Fortu Alexandra © F 
Wielkiego Magazynu. Słupy czarnego dymn, szarćj i 8a 
 białćj pary, i mgły, massy kamieni, odłamy belek i p 
„kloców i murów, qńosiły się w górze, a.to wśród hu- W 
l Ku i łoskotu. jdkby wielkiego bombardowania: skład st 
bomb wyleciał w powietrze, które pękały, jakby ja-, Je 
Ki obrzymi bukiet fajerwerkówy, zalegając niebo — , | t 
pyszny był efekt ‘niezliczonych, smugów ogniowych, z 
migających wysoko $ród mass czarnego dyma po nad u 

miastem, które" szybko zmieniały się w tyleż kłęb- 
ków białego dymu naksztatt obłoczków. Przez cały d 
„ten czas Rossjanie maszerowali przez most, a łodzie a 
ich pieczołowicie wywożiły materjały z miasta, albo p 
dowoziły ludzi na stronę południową, aby uzupełnić 8 
dzieło zniszczenia, zapalać lonty skrytych min, albo l: 
podpałać całe jeszcze domy. Z floty widocznych po- ty 
zostało dla nas tyłko ośm paróstatków i maszty poza- s] 
'tapianych okrętów lińjowych, Skoro to wiadomem się n 
‘stato, Francuzi zaczęli osuwać się z przykopów swo- f 
fięh'do pałącego się miasta, nie wstrzymywani pło- P 
mieniami, strasznością tych wybuchów, ogniem ustę- li 
pującego nieprzyjaciela, ani ogniem własnych dział 4 
swoich, który utrzymywali powoli, rzucając bomby, J 
kule, kartacze na przedmieścia, w przerwach nieregu- W 
larnych, może głównie dla tego, ażeby mariiderów i d 
chciwych zdobyczy wstrzymać od narażania życia. k 
Ale czerwone spodnie i niebieskie, kepi strzelców `“ u 
ifezy Żuawów rychło się ukazały wśród płomieni, b 
przemykając ź domu do domu, Przed 5tą godzitą dü- ż 
żo już ludzi wracało z łupem, co kómu wpadło, a l 
„rossyjskie rzeczy sprzedawano w obozie pierw, nim b 

bataljony rossyjskie wymaszerowały z miasta, Maj- 
tkowie nie ostatnimi byli w téj wyprawie po zdobycz, ` 8; 
iiniejeden stary Jack uginał się pod krzesłem, sto-- k 
łem, podziarawionemi staremi obrazami; krzątali się d 
pó wszystkich ulicach i wracali do przykopów z mnó- o 
stwem rzeczy bez wartości. Tego i następnych dni s 
dużo ladzi straciło życie przez wybuchy, © godzinie fi 
Tćj m. 10 kiłka małych magazynów bomb i prochu o 
wyleciało w powietrze. w mieście po za Redanem, n 
jakoteż na lewo od przystani Korabelnoj, O Téj m. 12 z 
ogromna chmura czarnego dymu podniosła [się z za d 
‘Fortu Pawłowskiego, zapewne z paróstatku który za- p 
staliśmy palącym się na basenach. Rossyjskie kolu- r 
mny, które ciągnęły nieprzerwanym stramieniem f s 
przeż most, połamały się teraz w małe oddziały, lub c 
kupiły się w przerywane massy, nie dosięgane ku- L 
lami ani bombami, które padały w wodę tuż przed si 
niemi. © godzinie 6ćj m. 45 przeszła ostatnia gęsta e 
kolumna, i wkrótce potem. most został ściągnięty. a | n 
części jego sprowadzone na północną stronę o godzi- i J 
nie 8ćj m, 7. Cały ten cząs łodzie nie przestawały t 
krążyć tam i napowrót, parostatki zaś pilnie zajęte b 
były długo jeszcze po wyjściu załogi. O godzinie 9éj z 
„było jeszcze dażo wybuchów w mieście pośród palą- © l 
„cych Się zwalisk, i uzbrojęnia Fortu Mikołajewskiego c 
stanęły w płomieniach. Od téj pory nie było jaż wy- I 
‘buchu ani tam, ani w Forcie Pawła. Ponieważ wy- € 
„bieganie z obozu wielce się teraz powiększyło ikażdy s 
pragnął zwidzić Małakow i Redan, napełnione póle- s 
głymi i konającymi, rozciągnięto lińję jazdy angiel- |. i 
skićj przed frontem, od krańca naszego lewego po n 
'koniec. prawego skrzydła Francuzów. ` orozstąwiano , í 
straże na wszystkich wądołach i drogach do przyko- I 
„pów i do miasta, z róskazem niepuszczania nikogo, j 
oprócz jenerałów i oficerów sztabowych lub po sła- l 
zbie, i zatrzymywania wszystkich naszych ludzi, “wra. ` 1 
„emjących z miasta z łapem i odbierania go im, 0 0 
Ponieważ warty te nie mogły zatrzymać Francu- ] 
zów lub Turków i Sardyńczyków, rozkaz ten dał i 
powód do szemrania, mianowicie gdy który przy- i 
dźwigawszy kilka mil ciężki jaki fote] albo stół, lub 
ingy sprzęt jaki, pozbawionym go został przez na- 
sze warty. Francuzi skarżyli się że dragony nasze r m 
przepuszczają angielskich żołnierzy z rossyjskiemi ! 
karabinami, a Francuzom niedozwalają przenosić | 
tych trofeów, ale nie słuszne było_to zaskarżenie — 3 | 
o;pewna, żadnćj zazdrości tam bie było z żadnój | 
o =" 


-5 


- boko powyżľobiana wybuchami bomb niemal na ka- 


strony. Zdarzyło się tak, że kiedy resztki francuz: 
kich pułków, które biły się na lewo przeciw Mała-' 


ówti i Malemu Redanowi, maszerowały dziś rańo 


donatniotów, naszą druga dywizja zebraną była na. 
placa paradowym na froncie swojego obozń, a Fran- 
zi przechodzić musieli między jéj szeregami, — 


chwili kiedy ńaczełńy pułk żuawów nadciągoął 


lą miejsce gdzie stał nasz pierwszy pułk, żołnierze i 
Jèdaomyślnym popędem wiedzeni wstrząsnęli powie: | 


tze angielskiemi okrzyki. Francuscy oficerowie 


podnieśli szpady, żołnierze wzięli broń na ramię i. 


Przechodzili paradnie jak na przeglądzie, tymcza- 


sem każdy, pułk dragićj dywizji, jeden po drugim, 


Witał ich okrzykiem, i nareszcie żołnierze nasi pre- 
żen(owali broń walecznym tówarzyszom 'swóim 


rancuzóm, a oficerowie oku wojsk salutowali się 


szpadami, i trwało tò dopóki ostatni żołnierz, nie 


przedefiłował. — Pómiędzy rabusiami na froncie" 


Wiely ranionych zostało. Hlużba ambulansów nie ù- 
stawała, powoli iz trudem przenósiła brzemie swo- 
Je, a wraeałą kłusem do frontu po świeży ładunek, 
tak żę cała przestrzeń między przykopaini a obo 


żem, zapchaną była cacolctami, czyli noszami na 


mułach. 

Jędnocześnie i oddziały pogrzebowe wystąpiły 
do roboty. "Tymczasem Rossjanie roili się na pólno- 
tnej stronie, I z najżywszem sajęciem przygłądali się 
postępom wybuchów i pożogi. Zajęli oni dawne 
swoje obozowiska, i gromadzili się pó wzgórzach 
za północnemi frontami. Parostatki ich rzuciły ko- 
twjęę, lub postawały pod samym brzegiem, między 
skałami, na północnej stronie, przy foreie Katarzy- 


ny, Powoli jenerałowie, Francuzcy i Angielscy, io- | 


terowie sztabowi, postępowali ku miastu: ale Fórt 


awła jeszcze nie był wyleciał, a Fort Mikołaja pa- 


li} się. nasi zaś inżenierowie oświadczyli, że przez 
48 godzin niebezpiecznie jest wchodzić do miasta. 
ednąkowoż, obszedłszy z prawej strony warty ka- 
walerji naszćj, mały nasz oddziałek przedarł się mię- 
dzy Francuzkiemi robotami koło Mamelonu i Mała- 
kowa. W tem miejscu grunt literalnie wybrukowa* 
ny jest kulami i bombami, a.powierzchnia jego głę- 


żdym, yardzie kwadratowym. Droga ta zapchaną by- 
ła Francuzami, wracającymi z nędznym łupem z Se- 
bastopola. 


Przechodząc przez zamęt przykopów, szańców ko- | 


szowych, rozkopów, dołów i gzygzaków i paralel, 


któremi Francuzi torowali sobie. pewną choć trudną 


drogę pod serce obrony Rossjan, przebierając się 
ostrożnie, między kupami poległych, gdzie grunt na- 


siąkły krwi stragami, doszliśmy nareszcie do czoła | 


francuzkich. podkopów. Najwięcej dziesięć sążoi 
odległe jest ono ad postawy tej ogromnćj bryły zie- 
mi, wznoszącćj się w górę o całe 20 stóp nad po- 


ziom i na wszystkie strony wyszczerzającćj otwarte 
dział paszcze. Trój-barwna chorągiew spokojnie , 


powiewa z najwyższego jéj punktu, a Francuzi te- 
raz zajęci są stawiantem czatowni na szczycie. Wy- 
skocz szybko za podkop — gdzie zaraz spotykasz 
ciala poległych leżące na około — i chodź dalój.— 

stóp twoich g 
stóp, a 10 stóp szeroka. Patrz, tędy przeszłi Fran- 
cuzj — tu ich'most z desek — a tędy wysypali się 
Niespodzianie na obrońców Małakowa. Nie mieli 10 
Jardów do Ip Myśmy mieli 200, dla tego 
tchu nam zabrakło. Czyliż deski nie lepsze, od, dra- 

in szturmowych? Patrz, jak łatwo przeszli Francu- 


zi? Widzisz.po prawej ręce, wyszedłszy zczoła przy: 


opu francuzkiego, linję koszy na gruncie wiodą- 


tym, do. tego mostu. Jestto wierzchni przykop, któż” 
Ty Francuzi zrobili zaraz po wyjściu z przykopów | 


do Małakowa, tak że byli w stanie nieprzerwanym 
Stramieniem prowadzić wojsko do fortyfikacji, „sto- 
supkowo dość bezpiecznie od flankowego ognia 
nięprzyjacielskiego. Tym samym sposobem popro- 


Wadzili przekop wewnątrz szańców, aby zobaczyć 


Czy tam gdzie nie ma galwanicznych drutów do za- 
palenia min. Wejdź na parapet i spuść się na dół, 
Jakże ogromnój „grubości sąte ambrazury! — Od 


Poziomy gruntu wewnątrz do wierzchu parapetu jest ` 
najmniej stóp 18. Jest tu ośm rzędów koszy usta- 
wionych jedne na drugich, a że każdy rząd odstę-- 


puje trochę ku, órze, zostawia z dołu wyboruą ławę 


dla obrańców, Widok wnętrza tak okropny żestrach, 
spojrzeć. Francuzi zbierają swoich i Rossyjskich ` 


rauionych, a tam leżą eatery: kupy trupów, Odłożo: 
ne dla utorowamia przejścia, Ziemia nasiąkła krwią 
a smród z piej okropny; chmary much obsiadły 
zmarłych i umierających; połamane karabiny, .po- 
darte mundury, czapki, kaszkiety, pałasze, bagnety, 


i chłeba, manierki j tornistry, leżą w tru-- 


dnem do opisania zamieszaniu po całym placu, a 


' dy grozy i zwaliska! Była to kiedyś piękna dzielnica 


okropnie poległymi przepełniony, oglądaliśmy tę 


głęboka fossa na jakie 20 lub 22 | dzielę, Zajął pozycję naprzeciw francuzkićj baterji, 


gnąć, postanowiono zbudować baterję na gruzach 
Fortu Pawła, o 700 yardów od północnego brze- 


Francuzów. Ztąd to'one czyniły nie małą szkodę. 
sprzymierzonym, od bitwy Inkermańskićj :po, dpi 0- |, bY 


3 r 
mi ędzy niemi kupy kul, granatów, kartaczy, czere- 
pów, ładunków, siekańców, rozsypanego prochu, 
papierów urzędowych i kociołków do gotowania. 
Przecznice tak są wysokie i głębokie, że prawie nie- 
podobna objąć okiem całój rozległości Malakowa | 
z jednego miejsca, bo w środku samym znajduje się 
wysoka kapa ziemi, nie wiem, czy jakiś rodzaj bom... 
bostrwałćj kryjówki, czyli też szczątki starej Wieży, 
Białej. , | 

Fossa zewnętrzna ku północy była dotąd pełna.. 
Rossjan'i Francuzów, powalonych jedni na drugich 
w najokropniejszem zmieszaniu. Na prawo, ku.Ma- 
łema Redanowi, grunt literalnie zasłany był trupa- 
mi, tak grubo jak zmieścić się mogło, a fossa napel- 
niona niemi. Tu Francuzi, zwycięzcy w Małakowie, 
pofiieśli ciężkie straty i kilka razy odparto ich dot-. 
kliwie. : i 3 

Wszystkie domy, kościół, niektóre gmachy i bu- 
dówle publiczne, budki wartowników, wszystko sło- 
wem, poorańe | podziurawione jest. działami i moż- 
dzierzami. Zwracając się: w-lewo, idziemy przy 
bardzo wysokim, śnieżno białym, długim niezmier- 
nie parkanie do bramy warsztatów okrętowych. =~. 
Patkan ten na wskroś, jest poprzestrzelany i zbu- 
rzony kulami. “W środku są doki, którym nie ma 
równych na świecie, jak powiadają marynarze. Pa- 
rostatek na jednym z nich Unosi się, Bramy i mu- 
ry miejscami pódziurawione są od kul. Na prawo 
wznoszą się gmachy warsztatów okrętowych, które 
zwykle wyglądały tak czysto „i biało i świeżo. Nie- 
które z nich do szczętu ` zburzone, a takie, z nich 
tylko wiszą kawały i płaty, że trudno odgadoąć jak 
się trzymają kupy. Biały, miękki kamień, z któ- 
rego są murówańe, łatwo się rozpada pod działową 
kulą. 

Następnie zwiedziliśmy wielki Redan. Okropne to 
widowisko zniszczenia i ruiny! Wszystkie prawie 
domy w kupę gruzów zamienione — wieża zegaro- 
wa, 2 przestrzeloną tarczą w, zegarze — pagoda ja 
kaś zburzona— druga wicża zegarowa ma cały ze- 
gar pogruchatany prócz cyferblatu — z napisem: 
„Brawile, London — dalej, kuctnie, z krwią ludz- 
ką pobryzganem naczyniem, w jednem miejscu pa*;, 
dla bomba w kocioł i rozbiła wszystko co w nimi 
koło niego było na drobne sztuki. Na wszystkie stro- . 


J 
J 
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(beau quartier). Terazby jć) najdawniejszy , miesz- 
kauieć nie poznał, Wszedłszy do Redanu, który był 


scenę, rozpacznego szturmu i obrony, które obie 
strony tyle krwi kosztują. Fossa zewnętrzna jest jak 
jedna trumna — napełniona ciałami Anglików, ztych 
wiele popalonych i zczerniałych od wybuchów, inne 
poszarpane do niepozuania. Ilość pogruchotanych 
koszy i-lawet i wozów ładunkowych, jest tu nadzwy». 
czajna; cały grunt niemi zasłany. Schronienia bom». 


bo-trwałe takie same tu jak w Małakowie, a w je- | 
; wszyscy inni, mieli uprzejmego i dobrego: łekarza. 


dnem ż nich znaleziono nuty, z nazwiskiem jakiejś, 
kobiety, klatkę z kanarkiem i doniczkę kwiatów u! 
wejścia. 

Parostatek Wladimir doskonale się sprawił w pie- 


pod Inkermanem. Nie było mu tam bezpiecznie, 
chociaż kule przelaty wały nad nim, aż mnie znudzi- 
ło patrzeć, że go tak chybiają. 

Czwartek, 13 Września. ! 
| Ponieważ parostatki rossyjskie były dotąd nie- 
tknięte, pomimo wszystkich wysileń francuzkićj ba«, 
terji u. zbiegu drogi pod lnkermanem, żeby je dosię: 


gu, pod który „się schroniły. —  Parostatki te stały , 
trzema nieregularnemi linjami, na wschód Fortu 
atara, gdzie głębokie zatoki między wysokiemi 
skałami dawały, im niejaką zasłonę przed strzałami, 


statnie, Tu stał ów sławny Władimir, z dwotna du- 
żemi kominami i wytworaćj budowy kadłubem; £/bo- 
ruf, parostatek, który zrobił słynną ową wycieczkę 
na morze Czarne, zeszłego róku, wskroś całćj floty 
'naszćj, i spalił kilka okrętów tureckich pod Heraklea, 
właśnie kiedy Władimir widzianym był w Odeskićj, 
przystani, w lipcu 1854 r. Był tam i Gromonosiec.— 
który nam tyle szkód wyrządził z zatoki Korabelnoj; 
było jeszcze pięć innych statków, o twardych a nie- 
wiadomych mi nazwach, tak spokojnie pływających 
na wodzie, jakby z każdćj baterji zawistne oko nie 
śledziło ich, dla wycelowania w nie działa. Znaczną 
liczbę łodzi warsztatowych i czółen ukryto także w 
tach zatokach, albo do statków parowych przyczepia- 
no. Wszystkie te statki poniszczone. Nie będziem mo0- 
gli ucieszyć mieszkańców Plymouth i Portsmoutch wi- 


północnej stronie. 


dokiem okrętów linjowych i parostatków rosyjskich. . 
Rossjanie fortyfikują się „na północnćj Stronie, — 
Francuzi posunęli się ku Baiderowi. że 
/ "Morska nasza brygada, po długich, świetnych i źle 
oceniónych usługach, została nareszcie rozwiążaną. 
Piątek, 14 Września 
Dżiś właśnie rok upływa od naszego wylądówania 
w żdłoce Kalamita. Lecz armja nasza nie jest już tą 
sama. Fyżiologówie powiadają nam, że ciągłćj podle” 
gamy zmianie, i że ani jedna. cząstka Jon Smitha 
z 1854 r. nie wejdzie w skład tegó szanownego in 
dywiduum w 18964, ale myśmy przemarnowałi tysią+ 
ce set atomów w naszćj angielskićj armji między 1854 
a 1855; i w dzisiejszym jéj składzie mało się znajdzie 
z tych co wylądowałi dó. Kryma przed dwunasta mie -* 
siącami. Niektóre pułki zostały odnowione trzy raz 
inne zmiebiono dwukrotnie. A zmiana to nie na) 7 
psze— dawny materjał lepszym był od nowego. Az 
Cisza w obozie jest nader zatrważającą: gdyby nie 
huk dział kiedy niekiedy między miastem a północną” i 
stroną. i nad Czerną, to byłby strach. W mieście”żaż 
siada Anglo-Franeuska komisja, Pułkownik Windham 
jest komendantem angielskićj części miasta. Pułk 361 
buffs otrzymał rozkaz do jéj zajęcia, a załoga francu* 
ska została wzmocnioną. Nieprzyjaciel po całych dniah 
pracuje ókoło nowych baterji. Gwardje robią; drogi 
między Bałakławą a obozem. l 
Korpus roboczy wojskowy, jak' wszystkie oddziały 
przybywające prosto z Anglji do tego klimatu, wielce 
ncierpiał'od chorób i śmierci, a'dótćj pory najmnićjd 
16 procent grabarzy (naobżes) i rzemieślników umar- ) 
ło na choroby różnego rodzaju. Okręt który wypły- 
nat jużdość dawno z kraju, wioząc znaczną ich liczbę 
dotąd jeszcze nie przybył do Bałakławy, choć dawno 
już byćby ta powinien. Korpus ten nie diczy tu obe- 
enie więcćj jak 540 ludzi a głównie użytym: jest «do 
okópywania i naprawiania kołei żełaznćj, która jest 
żywotńem i ważnem dziełem, Sir H. Jones wezwał 
był p. Doyne, żeby mu przysłał część swoich ludzi do 
przykopów, do pomocy w podkopach obłężaiczych. ale 
teñ bardzo rozsądnie przedstawił jenerałowi potrzebę 
utrzymania kolei zelaznój w porządku, isjak-niewła- 
$ciwóm byłoby stawiać wprawnych robotników w po- 
łożeniu, któreby wcale nie pozwoliło im rozwinąć zrę- 
czności, jako ludziom nie ostrzelanym;, ludziom nie 0- 
byłym z bronią i wojskowością, a przywykłym praco- 
wać spokojnie, gdy tam kule i bomby trzebiłyby ich 
szeregi i wszystkich zdejmowały trwogą. Jednocześnie < 
p. Doyne f ci: którzy jako oficerowie służącw tym koty = 
pusie, wyrazili gotowość poprowadzić ludzi swoichow ) 
przykopy. jezeliby jenerał inżynierów tego wymagał. : 
Jenerał Słasznosć im przyznał i pracują teraz wad 
swoją zwykłą robotą. —Wiełu z nich pozapadało z wła= 
snćj winy niewstrzemięźliwością w jadle i napojuz'ale 
to fakt, że i najwstrzemięźliwsi pod tym względem u- 
legali temu samema dosowi, 60 i majlekkomyślniejsi 
ich towarzysze. W czasie choroby ludzie ci, tak jako 


Sobota 15 Wrzesnia. | 
Żadnych nowin. Rossjanie ciągle fortyfikują się na 
(Temes.) 

— Times zapytuje się jakie wynagrodzenie należy 
się od rządu jenerałowi Simpson, i odpowiada, że na- v, 
leży się odwołać go z dowództwa armji. Już to drugi 
raż w ciągu kilku dni Fmes odzywa się z tem zda- 
niem, opierając się na niepowodzeniu ataku na Re- 
dan, które według: niego było skutkiem zupełnej pic- 
udolności naczelnego wodza, który "znesztą zupeł= v) 
nić niechętnie przyjął to dowództwo. * (Ind. Bełge). 

"427U G Seog v Rig INAN y i 
| "Wiedeń 30 Września. Cesarz darowa? resztę ka= 
ry przestępcom polityczoym baronowi Scipio Salvoti, l 
Fryderykowi Beneventi i Pawłowi Eichsen Trolle. | 
' — Mibistrowie hrabia Buol i baron v. Bach, wczo- © * | 
raj (po południu przybyli 4a 2 Linz. 
| = 'GESARSKO-Rossyjski madca stanu Grecz przy” g 
yodo Wiednia." « 
— [Poseł francuski bąron de Bourqueney. otrzy” 
mał od'swego rządu pozwolenie udania się do Frap- 
cji,gdzie jego rodzina zamierza zabawić przez całą zi” 
mę iw dnia 1 października udą się w tę podróż. Pan 
de Bourqueney najdalej za dwa lub trzy tygodnie Spo- 
dziewany tu jest z powrotem. 

— Piszą z Trjestu 29 września: (| 

Wczoraj wieczorem o godzinie Qej Cesarska eska- 
dra na morzu Śródziemnem zarzuciła kotwicę w za- 
toce Maggia. Składa się ona z fregat Książe Schwar- i 
zenberg, Notara, Venus, fregaty SZT ubowej Radecki, k 
korwet Karolina, Diane, i paropływów Volta i Ce- : 
sarzowa Elżbieta. (Neue Pr. Ztg). 

BĘLG J A, ec 

Piszą z Ostendy-28g0 września : | i 

Księżna Orleanu w towarzystwie swoich synów hra- | 


biego paryskiego i księcia Charstres, przybyła tu dziś 
Z rana o godzinie Żcićj z Anglji i zaraz odjechała do 
Broxelli pospiesznym pociągiem, | 
J.K: W. hrabia Flandrji, który znajdował się w;0- 
stendzie, odjechał . do Bruxelli wraz ze swemi dostoj-, 
nemi krewnemi: ię 
» Dzienniki antwerpskie donoszą, że p. minister spraw 
wewnętrznych napisał do izby handlowćj w tćm mic- 
ście, wzywając ją aby przedstawiła rządowi propozy- 
cje względem uajwłaściwszych środków jakichby użyć 
można było w celu zaradzenia zbytecznćj drożyznie 
żywności, l (Indep. Belge). 
DEA TN JA 


. Kopenhaga 25 Września. Na Klerkegade jednćj 
z tych ulic na których w roku 1853 cholera najgwał- 
townićj grasowała, przed kilku dniami objawił się zno- 
wu przypadek tćj epidemii i przez ogłoszenie ze stro- 
my policji, doszedł do wiadomości publicznćj, Policja 
kazała mieszkanie w którém objawiła się cholera, odo- 
sobnić; poczyniono przygotowania: ku urządzeniu szpi- 
talów na przypadek rozszerzenia się tćj słabości. Nie 
ulega wątpliwości, że epidemja panuje już w Nalskey 
na wyspie Falster, ale dotychczas w ciągu kilku tygo- 
dni, tylko kilka ofiar padło, (N. P. Z.) 

KbqiRos dwa NIA Gu diusae 

Paryż:29, Września. Mówią tu wiele 0 fetach ja- 
kie mają być wyprawione dla księcia i księżnej Bra- 
bancji. Zdaje się, że 'ż podwójnej przyczyny, żałoby 
księżnej i stanu w jakim znajduje się Cesarzowa, nie 
pędzie żadnych bałów; słychać 0 wycieczkach „do, 
Co'mpiegoe i Fontainebleau, ale nie ma jeszcze nic pes 
w ego. , 

— Projekt powej kolei żelaznej, mającej być zbu- 
dowaną w'Paryża. jest w tej chwili ną drodze roztrzą- : 
sania administracyjnego. Jest to dzieło pana Bassom- 
piere, naczelnego inżynjera dróg i mostów. Projekt 
ten' ma pa celu uposażyć lewy brzeg Sekwany drogą 
szybkiej komubikacji, uzupełniającą pas okalający, a 
która będzie miała nad uim wyższość przez to, że bę- 
dzie przewozić; pasażerów. Początek jej przy, Bastylji 
połączy ją z koleją żelazną idącą do Vincennes, którą 
baduje towarzystwo kolei wschodniej, Ma ona przez 
chodzić przez Sekwańę niedaleko. mostu Austerlitz a 
a po prawym brzegu Sekwany przeciągnie się aż do 
lasku bulońskiego. (si bol’ 

-Kwestja ceny zboża cięży nieustannie nad naszem 
położeniem. Jest to najważniejsza kwestją na zimę; 
robotnicy ze wszech stron żądają podwyższenia płacy, 
rząd wszelkiemi środkami stara się zaradzić, niedosta- 
tkowi, ale również (energiczne przedsiębierze środki 
poskromienia zawichrzeń jakich nie można było prze- 
widzićć. Dwa pułki posiłkowe, posłane zostały do 
Lille, gdzie dała się postrzedz niejaka agitacja między 
robotnikami. I i 

— Wchodząc” w zamiary rządu: który postanowił 
wstrzymać wszelkie udzielenia przywilejów i upowa- 
żoień mogących pociągnąć / za sobą wydawanie no- 
wych papierów kredytowych, towarzystwo kredytu ru- | 
chomego' odroczyło puszczenie w obieg zapowiedzia- 
nych nowych obligacji. ETS 

— Wczoraj w południe odbył się ow kościele Ip- 
walidów obrzęd żałobny na pamiątkę zgonu marszałka 
St:-Arnaud. 3 ) 

— Ogromny pożar wybuchnął wczoraj (wpiątek), 
w centralnem więzieniu w Poissy.: Szczególnie nowo 
zbudowane” części zostały zniszczone przez ; ogień, ; 
Czternasta więźniów aciekło, 4Za pierwszą wieścią o, 
tym przypadku osobny pociąg ze-stacji Rouen po- 
wiózł mnóstwo sikawek/na miejsce tej „katastrofy,. a 
dwa szwadrony półki gidów żostały wysłane z Saint- 
Germaitr do Poissy: dla: otoczenia więzienia: i dopomo- 
żenia v w ratowaniu. Ogień jek:'się' zdaje. zajął się 
z wańtucha bawełny, w którym od kilku'dni zatlony, 
leżał. (.g0 ((ndependance Bęlge). 

— W dniu 15 przyszłego miesiąca (paźdaiernika), « 
spodziewają” się tu króla Wiktora-Emanaćla sdri yú- 
skiego. Jedna jeszcze wysoka wizyta chybiła.: Pxrzygoż 
towano tu bardżo świetne apartamenta w pałacu Ely- 
sée na przyjęcie wice-króla Egiptu Saida-paszy, 'w tem 
nagle dowiedziano “sigi że 'ż powodu słabości wrócił: 
się z Malty do domu: AV'tę qagłą słabość/nikt turnie 
wiefży. " UB wd [olobisa yanonpinof 

— Cesarz mieszkać będzie w St-CJoud do końca 
roku. Dla Króla sardydskiego *przygotowają w tym 
pałacu apartamepta. Książe i Kśiężia Brabancji przy- 
być tu mają że świctnym orszakiem: w'dnia 12 paź” 
dziEDRE A PY i S: a E ENAC Aia 

—, Według jednego z dzieńników wychodzących 
w Calais; podobnie jak obóz pód St.-Omer, zwinięte 
także zostaną obozy, pod Ambleteuse ii Vimetcaux a` 
pozostaną tylko obozy pod Honvault i Equiem. 


ste naprzeciw hrabiny Montijo,, obok księżnej; Alba, 
siostry Cesarzowej, Uważano, że Emir nie tracąc nic: 
ze swojej wchodniej godności, coraz bardziej przyj- 
muje wszystkie manjery francuskie. Używa już. dziś 
zręcznie nożą i widelca, i je wszystkie potrawy jakie 
mü podadzą, ale pije przy jedzeniu tylko wodę i mle- 
ko, nawet po potrawach po których europejczykom 
napój ten mógłby szkodzić, Na zapytanie Cesarzowej 
ile ma żon, odpowiedział, że 
dworskich zapytała go, czy we Francji nie podobała 
mau się szczególnie która z dam, lub czy z ich strony | 
nie doświadczył szczególnej przychylności; Jekko za- 
ramieniwszy się Emir odpowiedział potwierdzająco, 
ale dodał, że nie miał chęci wziąć z sobą którą z Íran- 
śliwemi na wschodzie, Już, teraz, dodał, kiedy moje 
cztery zony są razem, muszę nie raz używać całej 
mojej powagi, aby ich współzawodnictwo i zazdrość 
nie doprowadziły do czynnych zajść, 
jego szczerej przychylności i wierności dla Francji, 
skłoniło Cesarza że mu pozwolił mieszkać w Dama- 


czniejszej ludności arabskiej. Towarzyszyć tam będzie 
Abd-el-Kaderowi pan . Rousseau, konsul honorowy. 
Cesarz wziął na siebie wszelkie koszta podróży Emira 
i jego pobytu w Paryżu, W Damaszku zaś pobierać on 
będzie 100,000 fr. pensji tak samo jak pobierał je 
w Brussie, -„„(Weue Pr, Zeitung), 
GOO GD u: 

Ateny 21 Września. Posłowie mocarstw zacho- 

(lnich na posłuchania u Jego Król. Mości, wyjednali 


uerała Kalergi, 


(Neue Preusstsche Zeitung). 
H T SAZAP ANIĄ. ' | 

Madryt 24 Września, Przyznać należy że rząd nie 
postąpił wcale rozsądnie. w sprawie. uregulowania 
służby pałacu. Jest to rzecz bardzo draźliwa, szczegó|- 
nie w Hiszpani, którćj najśmielsi politycy unikali za- 
wsze ile możności, i rzadko kiedy mięszali się do skła- 
du osób w pałacu, Tym razem wybór osób do admi- 
nistracji własności królewskićj, nie był wcale szczę- 
śliwy. Jakkolwiek może być liberalnym duch konsty- 
tucji Jakiego kraju, należy zawsze zachować niejaką 
delikatność, kiedy idzie o mianowanie urzędników któ- 
rzy 2 natury swego położenia muszą się często zbliżać 
do osób panujących i rodziny królewskićj, 

l tak w rezydencjach Prado, ta Granja, Sun Fer- 
hando, mianowano administratorami ludzi którzy nic 
otrzymali żadnego ukształcenia; jeden był fabrykan- 
tem czokolady przed rokiem jeszcze, na placu Pro- 
gresso w Madrycie; drugi trzymał oberżęz trzeci był 
kupcem korzeńuym. Możemy jednak przyznać, že to 
joñta rewolucyjna poczyniła takie nominacje, ale pau 
Marti de los Heros nie miał dość energji aby fe no- 
minacje unieważnić następnie. NEK i z 
| Ztego cośniy dawnićj mówili i co dziś powiadamy, 
można wnosić jak dalece położeńie królowćj jest fał- 
szywe i jak położenie w ogóle jest wyprężone. ` 

Cóż ż tego w końcu wyniknie? "To położenie poli- 
tyczne jest bardzo smutne, po takich nadzicjach jakie ' 
wzbudzało polepszenie położenia finansowego, » 
| Madryt 25 Wrzesnia: Kwestja dworska zdaje się 
„łrzybierać coraz większą ważność i bardzo trudno by“ 
łoby prżewidzićć wypadki jakie mogą mićć” miejsce 
w bardzo krótkim może przeciągu czasu, Lud utradza 
się temi ciągłemi agitacjami, Paraliżującemi wszystkie 
inne ważniejsze interesa, i KO wie czy. nie żechce 
wkrótce oświadczyć się otwarcie, nie możemy powie- 
„dzićć w jakim-duchu, bo za nadto wiele rożmaitych 
ambicji znajduje się w tej sprawie wplątańych f na- 
„dzieje stronnictw są przesadzone. Położenie najzupeł- 
mićj jest nicjashe. 0, p2 

| Książe Vitorji jak się zdajć zrzekł Się działania na 
„własny rdchańek, Słabość niezmiernie gó rozstróiła, 
Mimo to jego rodzina i przyjaciele nie przestają żywić 
się najśmielszemi złńdzeniami. s OSTON £ 
|. | Marszałek O'Donnell trzyma się silnie swej posidy: 
i nie przypuszczamy żeby chciał ustąpić władzy,” aby 
jå zostawić móderatystom albo stronnikóm więcej cxal- 
„towanych idei, celem jego jest utworzyć jak to już za- 
celi czynić niektórzy politycy; stróttictwó liberalne, 
któreby mogło pochłonąć w,sobię większą część ina 
nych strotnicty, PEAK GA Tow Pi 

Nie mówię ta o karlistach. pomimo ćhwilotego ich 
powodzenia, mieszkańcy miast nie chcą juź ani sły-- 
szyć o panowaniu Montemolina i spodziewamy Się że 


d 


jone. 


jęst niebeżpiecznie 


JRE ERZE: moca F sd f x : j 
W dniu 22b; m. Abd-el-Nader zaproszony był k oni będą dość silaemi da walczenia przeciw Żyezenię ie 
ua na obiad do St-Cloud. Przy stole zajmował miej- | mieszkańców wsi. pag T 


Ma się tu wkrótce utworzyć wielki nowy, dziennik: 
pog tytułem el: Sur (Południe), pod „kieron kiem Ps 
Rodriguez Rubi, który był naczelnikiem biura, w mie 
nisterstwie spraw wewnętrznych pod zarządem „hrab: 
San Luis (Sartorius), . Program jego wiele obiecujący 
oświadcza, że do upadłego bronić będzie zasady wła” 
dzy rządowej, KETE: > 

Wąwóz Siera Morena stał się znown schronieniem 


tylko cztery, Jedna zdam:| band znanych pod imieniem Caballeros de camino 


real. (Kawalerowie królewskiego gościńca). Ci, Cabal-- 
leros dobrze uzbrojeni i ubrani, zatrzymują z niesłyz, 
chaną śmiałością podróżnych, tak że możuaby sądzić 
że wróciliśmy się do tych czasów w których Hiszpanja 
była postrachem dla podróżujących. Miejmy nadzieję 


cużek, przekonanym będąc, że nie mogłyby być szczę- | że gwardja obywatelska którćj posłano nowe posiłki, 


potrafi dać sobie radę z temi zuchami i położyć. tamę 
tym nowym nadużyciom.: 
Madryt 27, Września. (Drogą telegraficzną). Stan. 


Przekonanie. o zdrowia Jéj Kr. Mości, jest zupełnie pomyślny. 


Książe Vitorji pojechał dziś do Eskurjalu. 
Dotychczas przedano dóbr narodowych na lSście 


szku, chociaż. tam znajdzie on się w pośród, najfanty- | miljonów gotowizny. Zysk skarbu na tych przedmio* 


tach wynosił 9 miljonów. 

Z Katalonji nie otrzymaliśmy żadnej ważnćj wiado- 
mości. i 

— Czytamy w Independance Belge: 

Położenie Hiszpanji zdaje się coraz bardzićj wyprę” 
żone. Nie można wątpić że.królowa podpisała dekre- 
ta tyczące się nominacji ua główne posady swego I 
króla dworu, jedynie ulegając przymusowi prawie 


gwałiownemu. ,Wzburzenie jéj wiernych sług i tak | 
znowu dalszą zwłokę 14 dui dla ministra wojny je- już wielkie w obec postępowania jakiego królowa do- 

ETZ: ; oświadczając, że znowu muszą zd- | świadcźa ze strony swoich ministrów od niejakiego 
żądać instrukcji od. swoich dworów w przedmiocie | czasu, jeszcze wzmogło się w skutku. tych ostatnich 0- 4 
wspomnionych już rękojmi ua przypadek, jeśliby pan | koliczności, a mianowicie sposobu w. jakim wymagano | 
Kalergi ostatecznie ze swego urzędu został oddalony. od królowej przychylenia się do nowych zarządzeń ; 
j w pałacu. Przygotowano i wydrukowano już pewien 


rodzaj, manifestu doludu, ale gabinetostrżeżony w po- 


rę, kazał skonfiskować, wydrukowane exemplarze I 


aresztował antora tćj odezwy.p. Perales. 


| Czytamy w jeduym liście z Madrytu, że urzędnik ten ; 
oskarżony jest iż zredagował demagogiczne proklama-, .' 
cje. Możemy zaprzeczyć temu z zupełną słanowczo- 
ścią. Odezwa drukowana którą mu przypisują, zawie- # 


ra: 1. Pobieżne przedstawienie niewłaściwości i draźli- 
wości obecnego położenia; 2. Manifest królowćj przy- 


pominający że rewolucja (pronunctamiento).lipcówa ; 


w 1854 r. została spełuiouą,dla przywrócenia w rzą- 
dzie moralności i porządku konstytucyjnego, i oświad- 
czający że w takićrh znaczeniu przyjmuje ją i dziś je- 


szcze, ale; że widzi ją niebezpiecznie oddaloną od “jéj <|. 


myśli i celu, nakoniec manifest ten przedstawia 2450- 
dy ustawy liberalnćj jakiej według zdania królowej 
naród żąda; 3. List od przyjactół ojczyzny (sie) do 
księcia Vitorji, wzywający go w imieniu patrjótyzmu, 
aby uzuał zboczenia rewolucji i wrócił na lepszą dró- 


‚ge, aby swój wpływ oddał na usługi pórządku i tro- 

nu konstytucyjnego, W końcu list ten zwraca całą jego , 
uwagę (przypominając mu przykład 1843 r.) na niebez** 
pieczeństwa położenia, którego błędy, pomimo jego , 


wszelkich rzeczywistych zasług. mogą go raż "jeszcze 
posłać na wygnanie. 


Gabinet przygotowóje się slawić niezwłocznie pana > 


Perales przed sądem. ; (Indep. Belge): 
| So 2. W. BC OA 


, Sztokholm 24 Wrzesnia. W rozmaitych miastach 
„Szwecji, jakoto w Ystad, Upsala i t,d. w ostatnich cza+ 
sach „w skutku dróżyzny żywności i niedóstateczności ,. 
płacy dziennej, miały miejsce zawichrzenia między 


robotnikami, które atoli z łatwością zostały uspokó- - 
i | 8 (Neue P3: Zeitung): > ; 
WECO” dips ye snodanM d 


l | O widtug taryńskiej Koréspondencji w Gazette ' 
Ufficiale, słabość króla Wilhelma-Etmanuela dalekó - 
( jszą niż z pierwszych bulłetynów * 


wnosić było można, N 
| — Piszą z Cagliari 26 wrzesnia: Tr i 
Wczóraj zaczetó kłość linę” driicianą która ma' pó 


i 


ba migi | 


łączyć elektryczny telegrafem wyspę Sardynję z Ale" 


92 
s a 


| Dodziciejszego Dzieńnika dołącza się Namćr Timy ` 


Prztglądi Handlowego, Rolniczego t Przemysłowego 


W drukarni J. Unger: —Wolno drakowąć. — Warszawą dnia 23 Września (3 Prździernika| 1855 roku. — Stąrsży Cęuzor F.Sobieęszczański. 
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